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Kroi bawarski, Ludwik II, spo_ . 

tkał w czasie wycieczek p0 kra - 
ju beznogiego wieśniaka, wlokące- i 
So się na kulach.

C dzieście stracili nogę*? __
zapytał król.
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A  nie poznajecie m nie1’

—  Nie.
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Wiesrnak-kaleka zasalutował i 
pow iedział:
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sze; Królewskiej Mości „■ 
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P r o s z ę  o  n a g r o d ę !
DOBRA RADA

Pewien p o m ysło w y  A m e r y ­
kanin; zwrócił uwagę wielkie­
mu przedsiębiorstwu kolejo ­
w em u , ze jakaś tam literka, 
umieszczana na każdym  wago 
nie, jesi najzupełniej zbytecz­
na.

„Farba  —  pisał —  którą zu­
żywacie na wymalowanie tej 
Itttrki, kosztuje conajmniej  
15.000 dolarów rocznie. Daj­
cie mnie pięć tysięcy, a i tak 
zaoszczędzicie dziesięć

Rozumowanie owego A m e ­
rykanina uznano za logiczne i 
chłop bierze odtąd pięć tysię­
cy rocznie juk za psa.

Ja osobiście nie jestem  ma­
terialistą i liczę raczej na na­
grodę w  niebie, niż na ziemi. 
Mimo to pragnę zwrócić uwa­
gę naszym „ od nośn ym “ wła- 
dzom na jeszcze większą niż 
w A m eryce  rozrzutność.

Oto w każdym  wagonie P. 
K. P. wisi sobie na gwoździku,  
w ramce i za szkiełkiem p o­
kaźnych rozmiarów karla.

Zatytułowano ją pięknie,  
choć trochę przydługo: „C en ­
nik opłat za uszkodzenia we w 
nęlrznego urządzenia inwenla  
rza wagonów o so b o w yc h " .

Po co to kom u?
—  A no —  powiecie  —  m o ­

że i potrzebne. Na przykład  
podgazowamy gość, który •na 
chęć szybkę w przedziale w y-

ttuc, z  góry m oże wiedzieć, ile ; gonu 1-szej lub 11-ej klasy  
go ta przyjem ność wyniesie. I i zł. '<0 gr."

NA MOEZO

d n i a ł y  okręt i
—  N ie in teresu je m nie już ża 1 

o k ^ -  P okaż m i autobus? ’

PIRAT 
CZY ZDOBYWCA

Aleksander W ielki gromił pe­
wnego razu jednego z piratów z 
powodu jego niecnego rzemiosła.

—  Jestem korsarzem —  odpo­
wiedział zgromiony pirat. —  Ale 
dlatego, że posiadani tylko j e ­
d e n  o k r ę t ,  gdybym  miał bo­
wiem c a l a  f l o t y  l|l ę , na­
zywano by mnie — z d o b y w -  
c ą .

r e k l a m a
P ew n a fa b ry k a  kapeluszy roz­

p lak atow a ła  następującą reklam ę 
sw y ch  kapeluszy:

..Nasze kapelusze są n a j l e p ­
s z e .  D ow odem  tego m oże być  
fakt, że nosi je  także Charlie 
C h ap lin ".

Nazajutrz na plakatach zjawiły 
się nalepki konkurencyjnej firm y 
Z. naPisem: „I dlatego też cały 
świat się z niego śm ieje".

SiŁUsaJNTS OBAWY
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C u z .

Tak by się zdawało
Właśnie parę dni temu p o­

dobny wypadek miał miejsce.
Niejaki p. Kazimierz Sło­

wik, wracał z W arszaw y nia 
Ząbki do W ołom in a  w  towa­
rzystwie swego nieletniego sio 
slrzeńca, Zbyszka. B ył  lekko  
ubzdryngolony i zapragnął go 
rąco stłuc klosz u fantazyjnie  
wygiętej lampy, zawieszonej  
na suficie przedziału.

Jako człowiek solidny, zbli­
żył się przed tym do ,,Cenni­
ka opłat", aby koszt imprezy  
uzgodnić z posiadanym kapi­
tałem.

Niestety. W szystk o  było, tyl 
ko nie to, czego szukał p S ło ­
wik.

Było  o pasach lnianych i o 
ramach okiennych O miskach  
klozetowych i fotelach. O p o ­
duszkach i obiciach. O karaf­
kach i szklankach.

Dziwił się trochę p. Słowik, 
ale nie uzewnętrzniał swych  
uczuć do chwili, w której prze 
czytał pozycję  następującą:

,,... za rozbicie termometra  
dwustronnego wraz z ramą  
metalową  —  12 zł.".

—  Zbysia  —  rzekł p. Słowik  
z najgłębszym zdumieniem  —  
umiałbyś rozbić metalowe ra­
mp?

—  A bo co?  —  spytało dzie­
cię.

—  Dwanaście blatów nagro­
dy dają —j wyjaśnił opiekun i 
zabrał się do dalszej lektury.

 za zanieczyszczenie wa-

„za zanieczyszczenie wago­
nu IH -ej klasy —  2 zł. 70 gr."

„za zgubienie spluwaczki—  
6 zł. 25 gr."

—  C o?  —  zdziwił się p. Sło- 
w jk —  Jakiem cudem można  
zgubić spluwaczkie?

Zbyszek też nie wiedział.
„... za uszkodzenie, lub brak 

ręcznika lnianego —  1 zł. 50 
gr."

„za brak szczotki do czysz­
czenia obuwia wraz z lancusz 
kiem  —  2 zł. %0 gr 

„za brak podstawki dc czy­
szczenia obuwia  —  9 zt. 50ttgr...

CHYBA POMYŁKA-.

P. Słowik aż usiadł ze zdzi­
wienia,

—  Zbysiu! —  zawołał —  
Chodź tu, kruszyno, i patrz do 
brze, czy twojego wuja wzrok 
nie myli. Jest napisane, że za 
brak ręcznika Imanego nale­
ży sie zloty pięćdziesiąt?

—  Jest.
—  A widziałeś kiedy ręcz­

nik w kolei?
—  Nie widziałem, wujasz- 

ku.
P Słowik zatarł ręce.
—  Dobra nasza. A widzia­

łeś, żeby w jakiem wagonie 
była szczotka do czyszczenia 
obuwia, łańcuszek i podstaw­
ka? Nie? To nisz rachonck, 
pętaku!

—  Jaki rachunek, wujku?
—  Jeszcze sie pytasz? Prze­

cież tu sioi wyraźnie, że za 
brak szczotki płacą dwa i pał 
złotego! 7a brak podstawki, 
tyle samo! A za to, że nie ma 
ręcznika —  złoty pięćdziesiąt! 
To razem wiele będzie?

—  Sześć i pół —  obliczył 
szybko chłopiec.

—  Klawo. Pisz rachonek na 
szesć i pół złotego.

W  parę minut potem p. Sło 
wik wyszedł na peron stacji 
W ołom in i pewnym krokiem  
udał się do kasy biletowej,
,dzie począł żądać pieniędzy,

pow oływ ał się przy tym na 
wyrażhe obietnice, zawarte w 
populoj nym „Cenniku opłat". 

Ponieważ robiono mu pew- 
EIADY RALZACA | ne irudności, posłał swój ra-

DLA PISARZY | chunek (la Dyrekcji Kolei i
Balzac daw ał sw ym  p rzy ja c io - czeka co będzie. 

ś iM M M M M H m H M M M M ii  iom -p isarzom  n astępu jące rady : ! J.a ze swej strony, jako sta-
—  G dy się pisze dzieło, należy ły klient P K. P„ zwracam u-

PUNKTUALNOŚĆ zam knąć się na jak iś  czas w  ja - iragę komu naL .y  na nic- 
F R Z E B E  WSZYSTKIM kimś klasztorze, p ić ty lk o  w odę, szczęsny „Cennik opłat'

kłaść się spać o ósm ej w ieczorem , Czas go zlikwidować, lub 
w staw ać o p ó łn ocy , p racow a ć d o  zmienić.
rana. A przede w szystk im  przez , Tak czy inaczej proszę o
ten ca ły  czas żyć w  n a jściśle jsze j nagrodę!
czystości ob y cza jów .
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—  A m oże to dziecko należy do 

Psltta?...

ZŁOŚLIWOŚĆ 
MONTESKIUSZA

M onteskiusz toczy ł k iedyś za- 
j w zię ty  spór z p ew n y m  radcą.

—  Jeżeli tak n ie  jest. jak  to 
Panu przedstaw iłem  —  d a ję  g ło ­
w ę  —  rzekł ów  radca.

—  D obrze, p rzy jm u ję  —  o d p o ­
w ied zia ł M onteskiusz. D robne 

podarunki podtrzym u ją  przyjaźń  
m iędzy  ludźm i.

M IEDZ?
ARTYSTKAMI

O D R O W Ą Ż

DOWCIJ HAENDLA
iła e n d e l by ł przez pew ien  czas 

dyrektorem  lon dyńsk ie j Opery. 
Chętn ie też  dyrygow a ł ork iestrą  
operow ą, g ra ją c  przy tym sam na 
h a rfie .

G ra w ie lk iego  k om pozytora  była  
tak piękną, że s łu ch acze  -więcej 
p ośw ięca li uw agi je g o  grze, niż 
w ystępom  tru py w łosk ie j, b a w ią ­
ce j w ów czas w  L on dyn ie . Jeden 
ze śp iew aków  w łosk ich  ośw ia d ­
czy ł k iedyś kolegom , że gdy  H a-—  Pańska choroba jest n ieule- | G łośna w  sw oim  czasie, ale j u ż . 

n ależy  punktualnie przychodzić 1 leciw a  aktorka  niemiecka, A d o - end°I jeszcze raz się zjawi ze sw ą 
czałna. A le czy nie uważa paro, że la S an drock , otrzym aw szy  ro lę  011 Skoczy ze scen y  na
należy punktualnie przychodzić starszej dam y, zapytała  sw ej 
roa kurację? m łodszej koleżank i:

—  Jak trzeba się ch a ra k ieryzo  
w ać na starszą k ob ietę?

—  Och, w ystarczy  się n ie ch a ­
rak teryzow a ć, n ic  w ięce j.

SŁUSZNOŚĆ
G dy późn ie jszy  „że lazn y  kanc­

le rz" B ism arck, po raz p ierw szy  
dostał się na galerię  w  R eichsta- \ 
gu i w  czasie posiedzen ia  spojrzał 
w  dół, to u jrzaw szy  ły sin y  w ięk - ■ 
szóści posłów , p ow ied z ia ł: I

—  Jak m ało trzeba w łosów  do ' 
rządzenia państw em .

I m iał w  tym  o s o b i s t ą  słu ­
szność.

DZIEŁO 
DUMASA - OJCA

D u m a s-o jc ie c  g orą co  ok la sk i­
w ał sztukę sw o je g o  syna „D em i 
m on d e". P o  p ized sta tw ien iu  ktoś 
pow iedzia ł:

P rzyczy n ił się Pan  do p o ­
w odzen ia  sztuki.

—  A leż sztuka w yłączn ie  m nie 
zaw dzięcza p ow odzen ie .

—  Ja k fo?  C zyżby  sztuka była  
P ańskim  dzie łem ?

—  Sztuka —  nie. A utor. —

FATAIISTA

—  Znalazłeś co'y
—  Nic. W  ogóle przesiaduje 

mn<e jeeh  Urodziłem się bowiem  
w  piątek i to tfc dodatku trzyna­
stego.

in stru m en t i roztrzaska  h arfę . D o 
w ied zia ł się o  tym  H aendel, k tóry  
w ezw a ł za rozu m ia łego  śp iew ak a 
i rzek ł

—  M a pan zam iar sk oczyć ze 
scen y  na m o ją  h a rfę . N iech  pan 
m nie uprzedzi, k iedy  to pan za* 
m ierzą zrob ić  —  dam  bow iem  
w zm iankę w  a fisza ch , że pan nie 
ty lko śp iew a, ale w yk on u je  c y r ­
kow e skoki. Spodziew am  się, że 
będzie  to pod w zględem  kasow ym  
lepszy  w ie czó r , niż te, w k tórych  
pan  śp iew ał.

S k on fu n dow an y  W łoch  odszedł, 
niepow iiedziaw szy ani słow a.

RALKAC i  k o b i e t y
Na p ew n y m  zebraniu  jed n a  da ­

m a zapytała  B ałzaca , czy  rzeczy - 
w iśc-e  tak dobrze zna kPDiety.

—  T ak  dobrze , że w iystarczylo 
tói jeem o sp ojrzen ie  na Panią , a- 
bym  m ó g ł op ow ied zieć  ca łe  je j 
życie.

—  Tylko nie tak głośno, na m i­
łość  B osk ą —  błagaln ie  zaw oła ła  
dam a.

—  Czy n*e byłoby  praktyczniej 
przcciąc sznur?,..

TALENT
H eredia, udzielając wrywriadu z 

zachwytem wyrażał się o kole­
gach, co chwila szafując słowem 
„geniusz".

—  A  pan? —  pyta dziennikarz.
—  Ja mam tylko talent, ale to 

jest trudniejsze.

HUMOR CHAPLINA
Chaplin był pewnego dnia w  

piekielnym humorze. Zły i przy­
gnębiony, wałęsał się cały dzień 
po domu, nie chcąc ani jeść, am 
pracować.

—  Co ci jest? —  pyta żor.a —  
Czy ci się co złego przyśniło?

—  Tak —  m ru kn ął Chaplin,
—  Co tak iego? —  zagaduje  tro- 

' sk liw a  m ałżonka.
—  Śniio mi się, że miałem się 

drugi raz żer.ić.
—  Z  k im ? —  nastaw ała zona.
Chaplin spojrzał na żonę nie­

chętnym wzrokiem i krzyknął z 
pasją:

—  Z  tobą!

DUMAS - SYN  
O OJCU

Kiedy Dumas-synowi opowia­
dano po raz niewiadomo który 
jeden z licznych ‘kawałów jego 
ojca, odrzekł:

—  Coż chcecie? Tym urwisem 
los mnię obarczył, ale... wńedy 
byłem jeszcze bardzo mały.

WZROST A MADROSC
Gdy Balzaca wyśmiewano z 

powodu jego małego wzrostu, o d ­
powiedział:

—  Przecież wszyscy wielcy lu ­
dzie nie byli wysocy. Głowa m u ­
si się znajdować blisko serca, aby 
obie te władze mogły harmonij­
nie współpracować.

ZA WSZE TE SAME...
Matce Jockie Coogana winszo­

wano po premierze „K ida" gry 
jej syna.

—  Ach, rzeczywiście, fi lm jest 
doskonały, a Jackie nieporów­
nany. Ale czy nie uważacie, żc 
ten Chaplin trochę za często uka­
zuje się na ekranie?

PRZY WYJŚCIU 
Z WIEZIENIA

—  Jak myślisz, czy należy d o ­
zorcom  dać za bramę?™


